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Proces b. więźniów brzeskich.
Świadkowie  „Piasta* zeznają  o poli tyce na wsi.

Z podanych  dotąd spraw ozdań  z pro­
cesu b. więźniów brzeskich, w idzimy, że 
lw ia  część św iadków , przewijających się 
przed T rybuna łem  je s t  sprowadzona do 
sądu  ca łk iem  zbytecznie, gdyż nie w no­
si ona do sprawy nic nowego.

To też, zamieszczając sprawozdania 
z procesu będziemy podaw ać tylko te  fra­
g m en ty  z zeznań św iadków , które za­
w iera ją  c t ś  nowego, is to tnego dla samej 
sp iaw y  lub in teresu jącego  dla C zytel­
nika.

His to r ja  pos. Potoczka .
Przez cały dzień wczorajszy zezna­

wali członkowie „P iasta" ,  przeważnie 
posłowie, albo byli posłowie. Poza szcze 
gółow ą cha rak te rys tyką  partji i jej w o ­
dza, p. W itosa, znaczną część wczoraj­
szego posiedzenia zajęły fak ty  — opo­
w iadania św iadków  orzekom ych g nad 
użyć, ze s trony  w ładz adm in is tracy j­
nych.

Pierw szy  św iadek  poseł M adejczyk 
m ówi o w ew n ętrzn y ch  s to su n k ach  „P ia ­
s t a ”, a nas tępn ie  opowiada o incydencie 
z posłem  Potoczkiem .

„Po przybyciu  do W arszaw y posze­
d łem  na posiedzenie, które się odbyło 
w m ieszk an iu  p. m arsza łka  Osieckiego. 
Potoczek  zaś został z pew nym  listem  i 
uda ł  się do m  arodajnych czynników.

W trakcie  posiedzenia k toś m nie wy 
wołał. W yszed łem  na ulicę, spotkałem  
Potoczka  z n ie jak im  Mrozem.

Mróz oświadczył, że pracuje w Mini- 
s te rs tw ie  Spraw  W ew nętrznych  i przy­
chodzi poinformować się, ilu jes t  tak ich  
chłopów, k tórzyby chcieli uwolnienia 
W itosa  i K iern ika  z Brześcia.

O św iadczyłem  m u, że py tanie  je s t  
śm ieszne, bo n ie ty lko  każdy chłop, ale 
i każdy in te ligent,  należący do s tronn ic ­
tw a ,  życzy sobie najgoręcej, by zwolnio 
no aresztow anych z tego więzienia. Mróz 
oświadczył, że decydujący człowiek jo ­
dzie w tej kw estji  do Belwederu.

— Mróz naznaczył nam  na godzinę 
3-cią, zebranie jednak  się przeciągnęło i 
do spo tkan ia  nie doszło, myśleliśm y, że 
się rozwiało. Tym czasem , gdy już byli. 
śm y wieczorem  na dworcu przy okienku 
kasow em , łapie ^nnie za ręce Potoczek 
i mówi; . . . .

— Nie odjedziecie, są n iesłychanie 
w ażne  sp raw y do załatwienia.

Sądziliśmy, że chodzi o spraw ę uwol 
n ien ia  posłów, więc zostaliśm y w W ar­
szawie na noc. Potoczek zaprowadził nas  
do jednego z hoteli. Tam  zjawił się p. 
Mróz z p. W ilczyńskim , prezesem  giełdy  
mięsnej.

Oświadczyli, że delegow ani są przez 
m iaroda jne  czynniki w celu skłonienia 
nas, by śm y  wystąp il i  z Centro lew u i 
zgłosili w łasną  listę. Chcąc coś z tych  
panów  w ydobyć, rozm aw iałem  z n im i 
bardzo długo, a tym czasem  będący ze 
m n ą  Chw alińsk i i Potoczek... posnęli.

Po pew nym  czasie dowiaduję się z 
gazet, że Potoczek w ystąp ił ze s tron­
n ic tw a. Zostałem  niedługo potem  aresz 
to w an y  za to, że m ia łem  naw oływ ać do 
niep łacenia  podatków, ja, k tóry jes tem  
w ójtem , podatk i zbieram i w m o je j  gm i 
n ie  n iem a żadnych zaległości.

Żaden z pow ołanych św iadków  nie 
usta lił,  iżbym coś podobnego miał m ó­
wić. U w ażałem  aresztow anie za ak t  zem
sty .

Adw. Urbanowicz: Czy po opuszczeniu 
s tronn ic tw a  przez Potoczka (Ł arow yw a- 
no m u jakiś  m andat?

— Tak, został posłem z BB. S po tka­
łem  go naw e t  potem  i rozm aw iałem . Mó­
w iłem  mi: „Cóżby w am  z tego przyszło,

gdybym  został. S iedziałbym  teraz w k ry ­
minale i nie bylbj m  posłem ".

„N a barykadach".
Przed sądem  st8je następn ie  Bruno 

Gruszka, dyrek tor banku  w Radym nie, 
były poseł „P ia s ta” w 2-ch sejm ach.

Św iadek opowiada szczegółowo o 
w iecu w W ierzchosław icach  w dn iu  3 
maja. Przed wiecem odbywało się posie­
dzenie zarządu s tronn ic tw a, przyczem 
klub poselski P ias ta  był a takow any  za 
to, że uchw alił  rządowi budżet.

Kiedy jeden  z posłów bronił s tano­
w iska Klubu, mówiąc, że budżet jes t  k o ­
niecznością państw ow ą, w ówczas jeden  
z posłów zaczął się tem u  przeciw sta­
wiać, wołając;

—  „Ja  jes tem  gotów stanąć  na b a­
ry k a d ach ”. Odpowiedziano m u: „O stroż­
nie, bo spadn iesz”.

A teraz ten  wojowniczy poseł, co to 
chciał s taw ać  na barykadach  jes t  w BB.

Głosy z ław y obrońców;— Kto to, kto  
taki?

Św iadek  Gruszka: — To był, panie 
m ecenasie  poseł Narcyz Potoczek.

Adw. Urbanowicz: — Proszę pana, w 
sierpniu  w P rzew orsku  był wiec, na któ 
rym  pan przemawiał. Otóż w akcie c- 
skarżenia jest, że pan naw oływ ał do ja ­
kiegoś m arszu  na  W arszawę. Czy to 
prawda?

—  To absolu tna n iepraw da, to bu jna 
im aginac ja  św iadków . Nie naw oływ ałem  
do żadnego m arszu  na W arszaw ę, boby 
chłopi tak  daleko nie zaszli z Przew or­
ska, doszliby najwyżej do Ł ańcu ta  i tam  
by stanęli.

— Czy W itos  w Przew orsku  prze­
m awiał?

— Owszem. S łyszałem to p rzem ó­
wienie.

— A czy m ówił, że trzeba siłą w y ­
rzucić rząd?

— Nie, to niemożliwe, on m ówił do 
chłopów tak: Chłopi czekajcie, w zm ac­
niajcie się, wreszcie k iedyś się ta sana­
cja  skończyć m usi.  Mówił: dłużej prze­
ora, niż klasztora.

Sw. Lasocki Z ygm unt, 63-letni e m e ­
rytow any poseł nadzw yczajny i m inister 
pełnom ocny, członek „P ia s ta”, opowiada 
bardzo szczegółowo o działalności Wito­
sa dla P ań s tw a  i z całą stanowczością 
stw ierdza, iż n iem ożliwem  jes t  aby 
„P ias t” m iał  jak ąk o lw iek  łączność z sa- 
botażow em i w ystąp ien iam i Ukraińców.

Swiadek-sędz ia .
Sw. J a n  Brodacki, poseł i sędzia, n a ­

zyw a p. W itosa  człowiekiem chemicznie 
w y p ran y m  z wszelkiej dem agogii i opo­
wiada o jego popularności na  wsi.

Św iadek  przytacza szereg przykładów, 
jak  bardzo nieścisłe są raporty  policyjne. 
P ra k ty k a  uczy, że doniesienia są bardzo 
rzadkie wówczas, k iedy n a  wiece d e le ­
gow any  je s t  urzędnik  ze starostw a, ale 
m ało  in te ligentny  policjant nie rozumie 
zazwyczaj tego, co ludzie mówią.

Św iadek p rzy tacza  szereg faktów , 
które zdaniem  jego św iadczą o sam ow o­
li i nadużyciach władz adm in is tracy j­
nych.

W pew nej chwili prokurator Grabów 
ski, w yjaśniając jak i jes t  s tosunek  u rzę1 
du  sędziowskiego św iad k a  do jego  dzia­
łalności politycznej, oświadcza: —  G dy­
bym  o tem  wiedział, n ie zgodziłbym się 
na zwolnienie św iad k a  od przysięgi.

Te słowa w yw ołu ją  burzę na  ław ach  
obrony i oskarżonych.

P rokura to r Grabowski wyjaśnia, że 
nie chodziło m u  bynajm niej o zd y sk w a­
lifikowanie świadka.

Mec. Szurlej replikuje  w ostrych  s ło ­
wach.

— Ależ, proszę pana — przerywa prze 
wodniczący. — J a  nie widzę nic obraża­
jącego w w ystąp ien iu  pana p rokuratora  
i uważam , że bronienie przez panów  
św iadka je s t  najzupełniej niepotrzebne.

Pomyli ł się...
Po przerwie przed sądem  staje pos. 

H enryk Kciuk, dyrek tor B anku Spółdziel- 
dzielczego w Dąbrowie, koło T arnow a.

— W roku 1928 s ta rosta  Szeligowski 
zażądał odem nie abym  ustąp ił  z „ P ia ­
s t a ” i wszedł do Partji Pracy. A jeśli

tego nie uczynię, to — powiedział s t a ­
rosta — zniszczę pana i zniszczę pańską 
instytucję . Przed osta tn iem i w yboram i 
przysłano znow u do m nie bardzo w y b i t ­
nego człowieka, k tóry  zażądał, abym  
w stąp ił do BB.

W dalszym ciągu  św iadek  opowiada 
o szeregu tego rodzaju faktów.

Po paru  py tan iach  p rokuratora  oka­
zuje się, że do św iadka  zw racał się w ca­
le nie s tarosta  Szeligowski, lecz W nęko- 
wicz Tomasz, k tó ry  obecnie znajduje się  
n a  em eryturze.

W podobny sposób zeznaje szereg 
nas tępnych  św iadków . Dalszy c iąg  dz i­
siaj.

Zatarg chińsko - japoński.
Wojna scw ieck o - jap o ń sk a  wisi w powie t rzu?  Okupacja Mandżurji p rzez  

wojska  eu rope jsk ie .  Bezs i lność  Ligi Narodów. Walki wciąż trwają.
MOSKWA. P rasa  sowiecka p rzew i­

duje, że Japon ia  w krótce  rozszerzy swe 
w pływ y na Charbin. Podobno sztab 
wojsk japońskich  ogłosił już, że bierze 
na  siebie t roskę o u trzym anie  w Charbi- 
nie porządku i spokoju  (PAT.)

MOSKWA. P rasa  m osk iew ska  rozpo­
częła ostry  a tak  przeciwko S tanom  Zjed 
noczonym, k tóre  w edług  tu te jszych  przy­
puszczeń podjudzają Japon ję  do zbrojne­
go konflik tu  z Sow ietam i. Przez w yw o­
łanie takiego konflik tu  — zaznaczają 
dzienniki — A m ery k a  chcia łaby w yw o­
łać z jednej s trony za łam anie  się „piati- 
l e tk i”, a z drugiej — doprowadzić do 
osłabienia wpływ ów  Japon ji  na P acyf  -  
ku  „Izw iestia” piszą: „Autorzy p lanu 
K ellogga w ystępu ją  w y raźa ie  w charak­
terze bezpośrednich inicjatorów wojny. 
B ankierzy  i p rzem ysłow cy arayrykańscy  
nas taw ien i  są na dalsze zaostrzenie się 
konflik tu  na  D alek im  W schodzie i w y. 
raźnie  s taw ia ją  na  wojnę. A kcja jap o ń ­
ska w Mandżurji m a się — zdaniem  kół 
am erykańsk ich  — przyczynić do zam ­
kn ięcia  obręczy im peria lis tycznych  do­
okoła ZSRR., p rzygotow ując jednocześnie 
teren  dla prowokacji wojennej. Koła a m e ­
rykańsk ie  — piszą dalej „Izw iestia” — 
dążą do tego, ażeby pchnąć  Japon ję  do 
konflik tu  z ZSRR. oraz w ciągnąć ZSRR. 
w konflik t  m andżursk i.  P row okacy jna  ta 
p o lityka  am ery k ań sk a  — kończy organ 
sowiecki — nie będzie m iała  powodze­
n ia ”.

„ P ra w d a” dowodzi, że „A m eryka 
wychodzi ze skóry, aby s tw orzyć na  Da­
lek im  W schodzie sytuację , przy której 
wojna s ta łaby  się n ieun ikn iona” . „Ale z 
tego nic nie będzie — pisze dziennik  — 
niech p. S tim son zatroszczy się w cze­
śniej o to, aby w opisie jego porażek 
dyplom atycznych  zanotow ane było rów ­
nież jeszcze jedno, m epow odzenie anty- 
sowieckich planów, które w ypłynęło  w 
zw iązku  z konflik tem  m an d żu rsk im ” .

Propozycja Chin.
PARYŻ. Chińska delegacja przy L i­

dze Narodów złożyła propozycję, by do 
Mandżurji w ysłać wojska europejskie, 
k tóreby g w aran to w ały  całość m ienia i 
życia obyw ateli  japońskich. W tym  w y­
pad k u  m ogłyby  być z Mandżurji w yco­
fane zarówno wojska chińskie, j i k  i j a ­
pońskie, gdyż dotychczas — jak wiado­
mo — Japończycy  w ysuw ali  jako  jeden 
z a rgum en tów  konieczność u trzym an ia  
arm ji w Mandżurii, sp raw ę bezpieczeń­
stw a  obywateli japońskich.

Chińczycy oświadczają go tow ość po ­
kryc ia  w szelkich kosztów zw iązanych z 
w ysłan iem  tak ich  wojsk, przyczem  za­
znaczają, że najłatw iej m ogłyby  zostać 
do Mandżurji przetransportow ane w ojska 
angie lsk ie  z H onkongu oraz francuskie 
z Indochin .

N ow e powikłania w Radzie Ligi.
PARYŻ. — W kołach Ligi zapanow ał

nastrój pesym is tyczny  w zw iązku z me- 
m orjałem  chińsk iem  w spraw ie  kom isji  
śledczej w Mandżurji. Chiny ośw iadcza­
ją, że m ogą  zgodz 'ć się na  w ysłan ie ko­
misji tylko o tyle, o ile Japon ja  zobo­
wiąże się do na tychm ias tow ej ew akuac ji  
Mandżurji. Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady L ;gi k ilku  członków pr- tes tow ało  
przeciwko tezie japońskiej, k tó ra  nie n- 
znaje związku m iędzy ew akuac ją  i za­
w ieszeniem  broni a w ysłan iem  komisji.  
Podobno byli to delegaci Hiszpanji, J a -  
gosławji i Norwegji.

„Excelsior” twierdzi, że rozw ażana 
je s t  możliwość u tw r rżenia dwóch ró w n o ­
leg ły ch  komisyj, z których jedna  zajmie 
się badaniem  położenia w Mandżurji, a 
d ruga  rozszerzy zakres swojej dzia ła lno­
ści na  całe Chiny (ATE).

Partyzancka  walka  Chińczyków.
MUKDEN. W k ilkunas tu  m iejscach  

oddziały partyzantów chińsk ich  napadały  
na  japońskie  posterunki oraz us i łow ały  
przecinać linje kom unikacyjne. W ielk i 
oddział,  przypuszczalnie w sile ponad 5 
tysięcy ludzi, rozpoczął naw e t  o tw ar tą  
walkę o 15 kilometrów na wschód od 
M ukdenu i pod miejscowością T ak an tse  
odrzucił patrole japońskie w stronę M uk­
denu. Obawiają się o miasto; g łów na 
k w a te ra  japońska w ysłała  tara  na pomoc 
znaczniejsze siły.

Również poważnie sy tuac ja  p rz ed s ta ­
w ia  się na południowym  wschodzie od 
M ukdenu. W odległości jak ichś  30 k i­
lom etrów  od m iasta  toczą się tam  n ie re ­
g u la rne ,  ale bardzo gw a łtow ne  w alk i o 
posiadanie linji kolejowych.

W odległości 6 k ilom etrów  od m ie j­
scowości Tsuliano, na  linji P ek in — M uk­
den japoński pociąg pancerny  o tw iera  
g w a łto w n y  a tak  na  linję kolejową, k tóra  
chwilowo została przerwana.

Również wysłano tam  pośpiesznie sil­
niejsze oddziały oraz posłano na zwiady 
płatowce, które m ają  stw ierdzić , czy je s t  
to ty lko  a tak  partyzancki,  czy też może 
w jed n y m  z tych tak  licznych punk tów  
a ta k u  Ch ńczycy przygotow ali poważną 
ofensyw ę.

Litwini  a r e s z t o w a l i  p o l i c j a n t ó w  nie* 
m i e c k i c h .

TYLŻA. — Na Niem nie został za trzy ­
m an y  przez przez policję n iem iecką s t a ­
tek  l itew ski,  policja chc ia ła  bowiem od 
załogi o trzym ać pew ne wyjaśnienia .

P rzedstaw icie le  policji niemieckiej u- 
dali się w ty m  celu na pokład, w tedy  
s ta tek  nagle  ruszył w drogę, uwożąc ich 
z sobą.

W Kłajpedzie zostali policjanci w y ­
dani w ręce władz portowych, k tóre  o- 
sadziły ich w areszcie, ponieważ nie m ie ­
li paszportów zagranicznych. Dopiero 
dzięki in terw encji  konsula  n iem ieckiego  
wypuszczono ich n a  wolność.
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Burza w Sejmie Śląskim.
Sprawy administracyjne pod ostrą krytyką. 
Sejm domaga się zatrudnienia w przemy­

śle tylko Polaków.
KATOW ICE. Sejm śląski obradował 

nad wnioskam i klubu prorządowego, do­
magającego się kontro li państwowej nad 
gospodarką wielkiego przemysłu, powo­
łania do życia nadzwyczajnego komisa­
rza do w a lk i z bezrobociem na Górnym 
Siąsku, rozwiązania wszystkich kontrak­
tów prawno-prywatnycb, dzięki którym  
dyrektorom w przemyśle górnośląskim 
przyznane są nieproporcjonalnie wysokie 
wynagrodzenia, oraz usunięcia z prze­
mysłu śląskiego obcokrajowców i zastą-

Sienie ich przez pracowników polskich, 
ladto Ch. D. i NPR. zgłosiły wnioski 

w sprawie katastrofalnej sytuacji gospo 
darczej w woj. Śląskiem. W czasie dy­
skus ji, w której zabierało głos w ielu 
posłów, zarówno z klubu prorządowego, 
jak  i opozycji, doszło do scen burzliwych. 
Podczas uzasadniania przez posła Kapuś 
cińskiego, motywów w sprawie Korfan­
tego, na ławach Ch, D. i NPR. zapano­
wało wrzenie.

Podobnie rzecz się m iała podczas 
przemówienia Korfantego, wobec czego 
marszałek Sejmu w ykluczył z posiedze­
nia pos. Bałdyka (KI. prorządowy).

Oodatni bilans Banku Polskiego.
W ARSZAW A. W Banku Polskim 

pierwsza dekada listopada w porównaniu 
do ostatniego października, kształtowała 
się pod względem walutowym  korzystnie.

Skup w alu t i dewiz przewyższał sprze­
daż o około 3 i pół m ilj. zł., przyczem 
w dopływie w alut nie było żadnych 
specjalnych wpłat z pożyczek.

Rezerwy walutowe banku podniosły 
się dzięki temu ze złotych 209.9 m iljn . 
do zł. 212.2 m iljn . Część rezerw, przy­
ję ta w skład pokrycia obiegu bankno­
tów i natychmiast płatnych zobowiązań 
wzrosła o 2.1 m iljn . zł. do zł. 78.7 m ilj., 
część zaś niezaliczona do pokrycia zwyż­
kowała o zł. 2 m iljn . do zł. 133.5 m iljn .

Wzrost rezerw walutowych w deka­
dzie pierwszej byłby wyższy, gdyby jed­
nocześnie nie przeznaczono z nich zł. 
1.8 m iljn . na zakup złota zagranicznego. 
Dzięki temu zakupowi, zapas złota Ban­
ku Polskiego podniósł się ze zł, 107.6 
m iljn . na 109.4 m iljn . zł.

Piśm idło pruskie napada na Polaków
z powodu zapowiedzianej na grudzień wy­
stawy w Złotowie i żąda zamknięcia szkół 

mniejszościowych.
BERLIN. Nacjonalistyczny „Der Ge- 

sellige” w Pile zamieścił ostry a rtyku ł 
przeciwko mniejszości polskiej na pogra 
niczu z powodu organizowania w Złoto­
w ie polskiej wystawy przemysłu ludowe­
go, która ma się odbyć w początku g rud ­
nia.

Atakując mniejszość polską, przyta­
cza cały szereg wiadomości z ostatniego 
„Głosu Pogranicza” ze Złotowa, dalej 
dziennik pisze:

— W ystawa w tak znacznej bliskości 
granicy na zagrożonym narodowi n ie ­
m ieckiemu terenie stanowi uroszczenie, 
wyraźną demonstrację przeciwko niem- 
czyźnie.

Podburzający przeciwko mniejszości 
polskiej a rtyku ł kończy się żądaniem 
zamknięcia polskich szkół mniejszościo­
wych. (PATj.

W brew Interesom Gdańska
hakatystyczny prezydent senatu zapowiada 

dalszą walkę z Polską.
GDAŃSK. Podczas o lbytege tu w so­

botę zamkniętego ogólnego zgromadzenia

najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

FUTER
w firm ie

Hichał
Ujdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.
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SERCE NA ULICY
Dziś i dni następnych. — — W ie lk ie  iw ię to  twórcości p o lsk ie j! 

1-szy film  po lski dźw iękow y i m ów iony!
Wzruszający dramat według znanej 
powieści St. K iedrzyóskiego.

W  ro la c h  g łó w n y c h  n a jw y b itn ie js z e  s iły  e k ra n ó w  P o ls k ic h : N ora Ney ja k o  R o s ja n ­
ka N ad ieżda , Kazim ierz Junosza Stępowski ja k o  s z p ie g -p ro w o k a to r  C w ie tk o w , 
Zbyszko Sawan ja k o  H e n ry k  B a rc z y ń s k i, H anka R ozw adow ska ja k o  Ja d w ig a  B a r-  
czyńska , M arja  Chaveau ja ko  b a ro n o w a  G oe tke , Ludw ik Fritsche ja k o  g e n e ra ł 
A fa n a s je w  o ra z  pp . M O D Z E L E W S K A , W E R E S Z C Z Y Ń S K A , B R O D Z IŃ S K I, K A C Z A - 

N O W S K I, M A N IE C K I, R Z Ę T K O W S K I i in n i.
Nad program: D źw iękow y m iesięcznik Paramountu w wersji polskiej
G W A G A ! P om im o  k o lo s a ln e j d z ie rż a w y  f i lm u , ceny miejsc n iepodw yższone.

pa rtii nacjonalistów niemieckich, prezy­
dent senatu Ziehm oświadczył, że senat 
obecny przejął od rządów poprzednich 
szereg spraw sportnych polsao - gdań­
skich, jednak walka Gdańska o zachowa­
nie swej samodzielności w  chw ili obec­
nej os!ąga punkt ku lm inacyjny.

Jako przykład tej w a lk i przytoczył 
korzystanie przez Polskę z G iy n i, jako 
portu i pretensje gdańskie przeciw kole­
jom  polskim.

P. Ziehm oświadczył w końcu, iż 
Gdańsk — nie zważając na niezadowo­
lenie ze strony Polski — i nadal z całą 
stanowczością będzie bronił swej samo­
dzielności przed forum  L ig i Narodów, 
gdyż bezpośrednio porozumienia z Polską 
nie można osiągnąć. (PAT).

Węgiel polski pójdzie do PranGjl.
LONDYN. — Wprowadzenie przez 

Anglję 50-procentowej tary fy  celnej, skie­
rowane przeciw nadmiernemu im portow i 
wywołało ak^ję odwetową we Francji, 
która oprócz nałożonego 15-procentowe- 
go dodatku celnego na towary, które po 
chodzą z krajów, posiadających walutę 
poniżej parytetu złota, do których nale­
ży również Anglja, zamierza ograniczyć 
kontyngenty importowe z W ielk ie j Bry 
tan ji. W  związku z tero, zgłosił się do 
francuskiego min. spr. zagr. ambasador 
angielski w Paryżu, lord Tyre ll, który 
wykazał, że z powodu zarządzeń francu­
skich poszkodowany będzie przywóz wę­
gla angielskiego do Francji, gdyż węgiel 
okaże się tańszy od angielskiego, sku­
tecznie więc będzie wypierać go z rynku 
francuskiego. W ynika z tego, że dla wę 
gla polskiego otwiera się obecnie wielce 
korzystny rynek, ja k im  jest Francja.

Senator Borah b y łb ła z n e m  cyrkowym.
CHICAGO. Na łamach tu t. „D z ienn i­

ka Związkowego” ukazał się sensacyjny 
a rtyku ł Wincentego Sławskiego z M il­
waukee, traktujący o osławionym z o- 
statniego wystąpienia senatorze Borahu. 
Borach, którego właściwe nazwisko 
brzmi Boruch, prowadził swego czasu w 
w Boise handel skórami, później zaś 
występował jako klown w cyrku „Bar- 
num i Ba iley” . Borah by ł zawsze w ie l­
k im  przyjacielem socjalistów rosyjskich, 
dlatego też dziś okazuje ty le  życzliw o­
ści bolszewikom. Sen. Borah — jak p i­
sze Sławski, — tak siln ie omotał prez. 
Hoovera, że z pracy dyplomatycznej nic 
mu nie zostawił, załatwiając sam wszyst 
kie niemal funkcje  prezydenta. Obecnie 
protesty polskie będą prez. Hooverovi 
na rękę, gdyż wie on doskonale jak  -sen. 
Borah podkopuje jego władzę, w ten też 
sposób potrafi go usunąć od dotychcza­
sowej po lityk i.

Czesi przeciwka zmianie traktatów.
Stanowcza rezolucja komitetu obrony 

pokoju.
PRAGA. Czechosłowacki kom itet o- 

brony pokoju przez poszanowanie trakta 
tów, odbył tu swe zwykłe posiedzenie i 
w związku ze zbliżającą się konferencją 
robrojeniową, uchw alił rezolucję, z k tó ­
rej w yjm ujem y następujące:

Jest naszym obowiązkiem podnieść 
już głos stanowczo przeciwko propagan­
dzie przejawiającej się coraz wyraźniej z 
całą bezwzględnością, w niektórych kra­
jach Europy lub też za oceanem, która 
to propaganda pod maską tendencyj pa­
cyfistycznych usiłuje uzyskać zmiany 
granic różnych państw i to właśnie na 
niekorzyść tych narodów, które po d łu ­
giej n iew oli narodowej, politycznej i 
społecznej uzyskały nareszcie wolność, 
której potwierdzenie międzynarodowe 
jest zawarte w traktatach pokojowych.

Byłoby sprzeczne z poczuciem zdro­
wego rozsądku wierzyć, że nowa nie 
sprawiedliwość popełniona w stosunku 
do narodów wyzwolonych, mogłaby bar­
dziej umocnić pokój, niż to gwarantuje 
obecny stan prawny, k tóry w ciągu dłu 
gich la t przedwojennych był przecież 
przedmiotem ty lu  pragnień i ty lu  słu­
sznych żądań.

Podobna propaganda, która przewi­

duje obalenie granic w nowej Europie* 
przedstawia czynnik zatruwający w spo- 
sób niebywały atmosferę usiłowań, ma­
jących na celu współpracę pokojową na 
rodów.

Jeżeli rozbrojenie w  granicach, dają­
cych s!ę pogodzić z wymaganiami bez 
pieczeństwa narodowego, ma się udać— 
to jest rzeczą konieczną, zdaniem na- 
szem, by było ono zgodne z głównemi 
postanowieniami traktatów  pokojowych, 
ja k  również z paktem L ig i Narodów.

Walka o zboże w Sowietach.
RYGA. Z powodu dalszego oporu 

włościan przeciw kolektyw izacji, w całej 
Rosji stosowane są bardzo ostre repre­
sje ze strony władz. Większość gospo­
darstw podlega bezwzględnym rewizjom; 
na wypadek znalezienia ukrytego zboża 
wymierzana jest kara doraźna, wyraża­
jąca s ę w straszliwej chłoście lub za­
strzeleniu opornego chłopa. Większa 
część chłopów, zwłaszcza na pograniczu 
zachodniem — zamierza uciec z Sowie­
tów.

Kłajpeda przeciw  Litwie.
KOWNO. W Kłajpedzie odbyła się 

olbrzymia demonstracja. Za namową 
agentów rządu litewskiego, zorganizowa­
l i  robotnicy litewscy, pracujący w tam- 
tjjszych  fabrykach, pochód pod gmach 
dyrektorjatu w Kłajpedzie i magistratu 
kłajpedzkiego, gdzie wysunęli swe żą­
dania, zdążające do wydania im  paszpor­
tów kłaipedzkich.

KOWNO. Opinja litewska jest poru 
szona nowym nietaktem, którego dopu­
ściły się władze kłajpedzkie. Podczas 
rozprawy sądowej w Kłajoedzie jeden z 
adwokatów, Niemiec, dr. Borchet, użył 
wyrażenia, że na L itw ie  panują w dzie­
dzinie sądownictwa azjatyckie obyczaje. 
A n i przewodniczący, ani prokurator nie 
uozielili adwokatowi napomnienia.(PAT.)

D Ź W IĘ K O W Y  y A t u A e # i «  
K IN O  - TEATR >tW O w O S C I

O d dz iś  i dn i n a s tępn ych . 
N a jp o tę ż n ie js z e  a rc y d z ie ło  ś w ia ta  

o s ta tn ic h  dn i

TRIUMF WALCA
W  ro la c h  g łó w n y c h :

Ita Rina, Claire Roninie, Hans Stiiwe, W iktor Janson 
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE~

S Z C Z E G Ó ŁY  W  A F IS Z A C H .

Z różnych stron
w Kilku wierszach.

— W Grand Palace w N. Jorku o- 
twarta została wystawa sztuki i prze­
m ysłu polskiego. Wystawą urządzoną 
staraniem konsulatu generalnego Rzplitej 
w Nowym Jorku.

— W wyborach do naczelnego kom i­
tetu akademickiego w uniwersytecie w 
Kownie, uzyskali Polacy 3 mandaty

— Podczas rozprawy w sądzie okr. 
w Poznaniu przeciwko rzeźnikowi Leono­
w i Bawelskiemu, oskarżonemu o sprze­
niewierzenie 5 tys. zł. i spalenie ksiąg 
na szkodę pewnego przedsiębiorstwa, 
Bawelski u legł atakowi serca i przed 
przybyciem pogotowia zmarł.

— P ilo t polski Konrad Sadowski od­
był w Sao Paolo (Brazylja) szereg p ięk­
nych lotów, co wywołało w B razylji w ie l­
k i podziw dla polskiego lotnika.

— Paryski „Journal” zamieścił arty­
ku ł, w którym  podkreśla, że kryzys go­
spodarczy A n g lji i Niemiec powstał g łów ­
nie wskutek lekkomyślnego angażowania 
pieniędzy z Berlina i Londynu w Sowie­
tach.

— W  czasie obławy policyjnej na 
przem ytników alkoholu w dokach broo- 
k lińsk ich  w N, Jorku, skonfiskowano 
statek przemytniczy z olbrzymią ilością 
alkoholu. Całą załogę statku, składają­
cą się z 60 osób, aresztowano. Skonfi­
skowany alkohol przedstawia wartość pół 
m iljona dolarów. Na innych statkach 
skonfiskowano również alkohol na ogól­
ną sumę pół m iljona dolarów.

Chcesz wybić z głowy wrogom ich 
apetyty na nasze ziemie?

Przyczyń się do powiększenia zastę 
pów członków Ligi Morskiej i Kolonjalnej!

S e k re ta r ja t  c z ę s to c h o w s k ie g o  O d d z ia łu  
L ig i  M o rs k ie j i K o lo n ja ln e j m ie ś c i się w  k a n - 
c e la r ji S z k o ły  R z e m ie ś n ic z o  - P rz e m y s ło w e j 
p rz y  u l. K o ś c iu s z k i N r. 21 i p rz y jm u je  z a p i­
sy  na c z ło n k ó w  od godz. 17 i p ó ł do g o d z . 
19 i pó ł.

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a rte k  26 lis to p a d a : P io tra  P.M., K o n ­
ra d a  B .W .

W s ch ó d  słońca : g. 7.12 Z achó d  g. 15.34.
D ługo ść  dn ia  8 godz. 23 m.

Nocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z ś ro d y  na c z w a r te k : S t. -R y ­

ne k , K o ś c iu s z k i.
W  n o c y  z c z w a r tk u  na p ią te k : I I I  A le ja , 

N a ru to w ic z a .

Tylko  term om etry  Celsjusza 
w o ln o  b ę d z ie  używać. Pisaliśmy 
już, że z dniem 1-szym stycznia mogą 
być sprzedawane w składach optycznych 
ty lko  termometry Celsjusza, natomiast 
wszystkie inne muszą być wycofane ze 
sprzedaży. Obecnie na podstawie w iado­
mości urzędowej, przypominamy, że o- 
bowiązek ten dotyczy każdego, kto sprze­
daje termometry, a posiadanie ich na 
składzie po dniu 31-szym grudnia b. r. 
karane będzie w drodze adm in istracyj­
nych

N ie b ę d z ie  „m o n o p o lu "  na  
Choinki. Wooec tego , że w prasi6 u- 
kazala się wzmianka, jakoby Naczelny 
Kom itet do Spraw Bezrobocia zamierzał 
wprowadzić w całej Polsce monopol na 
sprzedaż choinek w roku bież., celem u- 
zyskania funduszów na bezrobotnych. 
Naczelny Kom itet podaje do wiadomości, 
że in ic ja tyw y w tej sprawie nie podej­
mował, ani też nie nosi się z podobnym 
zamiarem.

Tysiąc tonn  cukru na do ży­
w ian ie  dzieci. Rada naczelna polskie 
go przemysłu cukrowniczego zadeklaro­
wała Naczelnemu Kom itetow i do walki 
z bezrobociem 1000 tonn cukru, na akcję 
dożywiania dzieci bezrobotnych w szko­
łach, ochronkach, przedszkolach, stacjach 
opieki społecznej itd . W m yśl ustawy 
cukier ten zwolniony będzie od podatku 
spożywczego.

Z zadeklarowanych tysiąca ton cukru 
Naczelny Kom itet przekazał 526 tonn na 
dożywianie dzieci w grudniu. Akcja  ta 
obejmie 434.000 dzieci na terenie całej 
Polski. Na jedno dziecko przypadnie o- 
koło 1 i pół kg. cukru miesięcznie.

Na bezrobotnych. Kom ornik są­
dowy, p. Józef Kossea w p łacił w adm i­
n istracji „S łowa Częstochowskiego” 25 
zł., jako ratę za listopad, ty tu łem  opo­
datkowania się na rzecz bezrobotnych.

W Polsce brak 8 tysięcy 
nauczycieli.

Krytyczne położenie szkolnictwa  
powszechnego.

Szkolnictwo powszechne w naszym 
kraju znajduje się obecnie w bardzo cięż­
kiej sytuacji. We wszystkich niemal 
miastach i okręgach w iejskich daje się 
dotkliw ie  odczuwać brak pomieszczeń 
szkolnych oraz personelu nauczycielskie­
go-

Władze, chcąc dokładnie ustalić po­
trzeby naszego szkolnictwa powszechne­
go, przeprowadziły obecnie ankietę we 
wszystkich okręgach szkolnych.

Na podstawie danych, uzyskanych z 
tej ankiety ustalono, że w całej Polsce 
brak 7755 izb szkolnych. Najlepiej pod 
tym  względem przedstawia się sytuacja 
na terenie W ielkopolski. Szereg pow ia­
tów wielkopolskich nie odczuwa zupeł­
nie braku pomieszczeń szkolnych, pozo­
stałe zaś mają m inimalne potrzeby. Po­
w ia ty iłżecki i sępoleliński potrzebują za­
ledwie po pięc izb szkolnych, radzichow 
s k i—6 itd.

Najgorzej przedstawia się sprawa w 
b. Kongresówce i na Kresach Wschod­
nich. W wielu miejscowościach kreso­
wych połowy młodzieży szkolnej nie 
przyjęto do szkół z powodu braku miejsc. 
Szkoły w tych miejscowościach miesz­
czą się w budynkach urągających wszel­
k im  przepisom zdrowotnym.

Na budowę nowych szkół oczywiście 
brak funduszów.

Jeśli chodzi o personel nauczycielski 
to ustalono na podstawie ankiety, że 
szkolnictwo powszechne w naszym kra ­
ju  odczuwa brak około 8 tysięcy nau­
czycieli.

Łódz określa swe zapotrzebowanie na 
100 nauczycieli, pow. żółkiewski na 99,
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roha tynsk i na 90, kielecki na 85. Kowel 
n a  80, Biała Pod laska na  75 ltd.

S tw ierdzono, że tylko niek tóre  powia 
t y  w ielkopolskie i Radom posiadają w y­
starczający liczebnie personel nauczyciel 
ski.

W  bieżącym roku  nowi nauczyciele 
prawdopodobnie nie będą przyjęci. Brak 
n am  bow iem  i na ten  cel odpow iednich 
funduszów . W ładze szkolne m u szą  więc 
zadowolnić się obecnymi siłami nauciel- 
sk iem i i w ten  sposób je w ykorzysty ­
w ać, by to nie wpłynęło na obniżenie 
poziomu nauczania.

Budżety  szkolne we w szystk ich  wo­
jew ódz tw ach  zostały w bieżącym  roku 
dość poważnie zmniejszone, w niektórych 
m iejscowościach naw et o połowę.

W p r o w a d z e n i e  n a u k i  p r a w a  w 
S Z k O la ch  Ś r e d n ic h  W r. b . l  Dono­
szono ju ż  o projeacie wprowadzenia w 
szkołach śred. nauki p raw a i us taw odaw ­
s tw a, obowiązującego w Polsce. J a k  po­
daje Jedno z pism , projekt ten  m a być 
zrealizowany we w szystk ich  szkołach  
możliwie jeszcze w roku bieżącym, p o ­
cząw szy od drugiego półrocza.

Powszechny spis 
ludności w Polsce.

Znaczenie drugiego powszech­
nego spisu ludności Rzeczyposp.

Zam ykając  sześciodniowe obrady św ie ­
żo zakończonego zjazdu kom isarzy  w o­
jew ódzkich w W arszawie — generalny 
kom isarz spisowy, p. dr. Buławski w 
ty ch  słow ach określił rolę ogólną spisów 
ludności: Spisy ludności — to kam ienie 
milowe, znaczące w perspektyw ie  dzie­
jów  drogę, po której kroczy nowoczesne 
państw o.

Olbrzymie i kosztow ne dochodzenie, 
jak iem  je s t  spis ludności, dając przekrój 
życia zbiorowego, odzwierciedla p ań s tw o ­
wy i społeczny s tan  posiadania  danego 
k ra ju  i służy zarówno potrzebom  n au k o ­
w y m  jak  i czysto p rak tycznym .

Jed y n ie  spis ludności j e s t  w s tan ie  
określić k ierunek  w jak im  odbyw a się 
rozwój danego społeczeństwa; z drugiej 
s trony  — dostarcz* on niezbędnych  d a ­
n ych  liczbowych, k tóre  są konieczną 
podstaw ą racjonalnej działalności na  każ- 
dem  polu życia państw ow ego  i społecz­
nego. ,

W iem y np. że w jed n y ch  państw ach  
n a tu ra ln y  przyrost ludności, obliczony 
n a  1000 m ieszkańców  — je s t  wielki, a 
w  innych — mały.

J e s t  to kw estja  niezm iernego wprost 
znaczenia, która często może zaważyć 
n a  losach narodu.

Lecz jed y n ie  w tedy  będziemy moglj 
coś powiedzieć o rzeczywistej płodności 
ludności w p ierw szym  z tych  krajów, 
lub  o jej kurczeniu  się, w drugim , gdy 
zestaw im y liczbę urodzin bądź z liczbą 
k o b ie t  w wieku płodności, bądź też z 
l iczbą m ałżeństw , is tn ie jących w tym  
kraju.

Tych zaś danych m o ż e  dostarczyć j e ­
d yn ie  spis ludn tśc i .

Jeś li  chodzi o cele bardziej doraźne, 
to  jes t  przecież rzeczą zupełn ie  jasną, 
że np. planowa polityka szkolna pow in­
n a  być oparta  na spodziewanej w naj­
bliższych la tach  liczbie młodzieży w w ie ­
ku  szkolnym.

W iele tak  palących dziś kw esty j go- 
spodarczych  nie może być rozwiązanych 
w  oderw aniu  od zawodowej s t ru k tu ry  
społeczeństwa, gdy nie wiemy, jak  w ie l­
k ie  g ru p y  ludności są  zatrudnione i ży ­
wione przez poszczególne gałęzie prze­
m ysłu ,  hand lu  itp,

D anych  tych również dostarczyć m o ­
że jedynie spis ludności. Podobnie rzecz 
się m a z po lityką mieszkaniową, budo­
wlaną, ubezpieczeniową, wreszcie tak  
rozm aite  działy, ja k  opieka społeczna, a 
kom unikacja ,  adm in is trac ja  kościelna, a 
obrona państw a  — wszystko to dom aga 
się szczegółowych danych liczbowych, 
k tó rych  źródłem  może być jedyn ie  spis. 
D latego  niem a dziś pańs tw a  cywilizo­
w anego, któreby nie przeprowadzało spi­
su  conajmniej raz na 10 lat.

Ze Związku Pań Oomu. W  śro­
dę 25 bm. o goaz 17-ej w lokalu  Se- 
k re ta r ja tu  Zw. Pań  Domu odbędzie się 
pogadanka wygłoszona przez p. Zofję 
B rykałską  pt. „ Jak  pogodzić pracę zawo 
dow ą z g o sp o d ars tw em ”.

Bezpła tny  pokaz prania dla publicz­
ności t rw a nadal codziennie w godz.. 
16—18. Panie proszone są o przynoszę 
n ie  brudnej bielizny.

w najlepszych gatun­
kach od złotych 4.75

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  t j f  j ;  O (11 E  11“  
Częstochowa, Kościuszki 56 — Te l. 8 83

Dźwiękowe „GRAND-KINOi i

Dziś, w poniedziałek 23 listopada 1931 r P R E N J E R A I
GRETA GARBO! DOiflJCA'1
tycznym dramacie pod tytułem : J l »  W

NAD PROGRAM A rcyw esoła komedja „Ach te uszy'*,
Filmowa kronika bieżąca.

FrfSnynującg!
w wielkim  erotycznym

C E N Y  M I E J S C  Z W Y K Ł E !  — _ S A L A  O G R Z A N A
P oczą tek  se an só w  o godz. 5 po poł. — Osta tni seans  o godz. 9.30 w ieczorem .

Wągiel

Surowe przepisy dla świad­
ków. W edług nowego kodeKSU Karne­
go, św iadkow ie , k tórzy  nie usnraw iedli-  
w ią należycie n ieprzybycia do sądu , b ę ­
dą zmuszeni do poniesienia w szystk ich  
kosztów w yn ik łych  sk u tk iem  odroczenia 
rozprawy. Koszty te  m ogą dochodzić 
nieraz do su m y  k ilkuset,  a naw et k i lku  
tysięcy złotych.

Z posiedzenia Komisji Komu­
nikacyjne] Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu. W dniu  
23 l istopada b. r. odbyło się pod p rz e ­
w odnic tw em  r. K lonowskiego posiedze­
nie Komisji Kom unikacyjne j,  p rzed m io ­
tem  obrad której było zaopiniowanie 
pro jek tu  u s taw y  w spraw ie zm iany  sta  
tu tu  Państw ow ej Rady Kolejowej oraz 
usta len ie  dezyderatów  w związku z o- 
p racow yw an  em  nowego kolejowego roz­
k ład u  jazdy  na rok 1932-33.

Po zreferowaniu spraw y przez st.  ref. 
K. Gadomskiego i przeprowadzonej d y s ­
kusji, Komisja K om unikacy jna  p rzec iw ­
staw iła  się projektowi zniesienia  przepi- 
su  co do obligatoryjnego wnoszenia przez 
Ministra K om unikacji pod obrady P a ń ­
stwowej Rady Kolejowej spraw , p rzew i­
dzianych postanow ien iam i art. 2 s ta tu tu  
tejże Rady (sprawy taryfowe, dot. ek s ­
ploatacji kolei, przepisów przewozow ych 
itd.) i postanow iła  dom agać  się u t rz y ­
m an ia  do tychczasow ego zakresu  kompe- 
tencji P ańs tw ow ej Rady Kolejowej. P o ­
nadto  Komisja, wychodząc z założenia, 
że spraw y, będące przedm iotem  opinij 
P aństw ow ej Rady Kolejowej są  dla ży ­
cia gospodarczego pierwszorzędnego zna 
czenia, oświadczyła, iż organizacje g o s ­
podarczo-społeczne w inne m ieć  za b ez ­
pieczone 50 proc. ogólnej liczby cz łon­
ków Państw ow ej Rady Kolejowej, w tern 
Izby P rzem ysłow o H andlow e conajmniej 
12 m andatów .

Z kolei na  podstaw ie  re fera tu  st.  ref. 
G adomskiego, Komisja K om unikacy jna  
uchw aliła  szereg postulatów  w dziedzi­
nie zm ian w połączeniach kolejowych, 
k tóre to wnioski zostaną w najbliższym  
czasie zakom unikow ane władzom ko le­
jowym .

W  szczególności Komisja dom agała  
się przywrócenia rannego pociągu oso­
bowego przyśpieszonego na  linji S osno­
wiec — Radom; uruchom ien ia  jednej 
pary pociągów na linji Częstochow a— 
Kielce, a to w tea  sposób, by w y­
jeżdżał on z Częstochowy około godz. 
8 min. 30, przyjeżdżał zaś z powrotem  
z Kielc około godziny 19 m in u t  30; 
zaprow adzenia kom unikacji bezpośred­
niej Zagłębie D ąbrowskie — Kraków 
przez Jęzor, do czasu zaś s tw orzenia tej 
bezpośredniej kom unikacji  w prow adze­
nia postoju pociągów pośpiesznych K ra­
ków — Katowice w Szopienicach, za­
m ias t  w Mysłowicach; zaprowadzenia 
czwartej klasy w pociągach na linji K a­
towice — Ząbkowice; powiększenia licz­
by wagonów drugiej klasy w pociągach 
na linji Katowice — Częstochowa, Ka­
towice — Kielce; przywrócenia postoju 
pociągu pośpiesznego na stacji Będzin 
o godz. 8 min. 47 w stronę W arszawy i
0 godz. 1 min. 29 w s tronę Katowic, 
przy jednoczesnem  zniesieniu postoju po­
ciągów pośpiesznych w Dąbrowie - Gór­
niczej.

Fozatem Komisja w ysunęła  dezyderat 
w k ie runku  zm iany rozkładu jazdy po­
ciągów osobowych na  liuji Sosnowiec- 
Katowice, a to przez usunięcie  zbyt d łu ­
g ich  przerw (jak n. p. w godz. 12,40 — 
15,03 w zględnie Katowice - Sosnowiec 
21,13 — 23,15) i wiele innych.

Zuchwała kradzież pieniądzy
1 pobicie. P. Roman Lang (Leśna 8) 
udał się na targow isko rzeźni miejskiej 
celem kupna  mięsa. W czasie kupna 
spostrzegł jednak, że n iem a drobnych 
pieniędzy, to taż zwrócił się do jednego 
ze stojących w pi bliżu niego osobników 
z prośbą o rozmienienie m u 50 złotych. 
Osobnik ów dostawszy w sw e ręce b an ­
knot, ani m yślał o zwrocie pieniędzy, 
lecz począł uciekać. P. L ang  puścił s ;ę 
za Dim w pogoń i po dłuższej chwili 
schw yta ł  go, lecz wówczas pozostali o- 
sobnicy, zapew ne „czcigodna kom panja"  
opryszka, rzucili się na n iego i pobili 
go dotkliwie. Złodziej zdążył w tym  cza­
sie zbiec. Pan  Lang zameldował o n a ­
padzie i kradzieży policji, k tóra  w szczę­

ła energiczne dochodzenie ce lem  ujęcia 
sprawców.

Całus otrzyma bezpłatny lo ­
kal na Zawodziu. P. Kazimierz C a­
łus (Śniadeckich 32) był g im n as ty k iem  
nielada, zasadniczo m inął się z pow oła­
niem, wedle bow iem  wszelkich danych  
powinien był zo s t ić  cyrkow cem , nie zaś 
zw ykłem  złodziejem. J ak o  cyrkow iec 
ekw ilibrysta, zbierałby p. Całus huczne 
oklaski no i ćałusy od płci pięknej, jako  
złodziej powędruje do ula. Chcąc w y ­
próbować sw ych  zdolności p. Kazimierz 
pewnego pięknego dnia,  a  raczej nocy 
dostał się przez okno do m ieszkan ia  
p. J a n a  B rodzińskiego (Śniadeckich 24). P. 
Całus zasadniczo n ic  złego n ie  myślał, 
ale spostrzegłszy na  b iurku  p. B rodziń ­
skiego wiele k a r t  pocztowych, pom yślał  
jakby to dobrze było tan im  kosztem , na 
pisać k ilka  czułych słów do sw ych  p ięk ­
nych wielbicielek, k tórych  z powodu 
swej zręczności posiadał sporo, no i ja- 
Kimś dziw nym  trafem  około 150 odkry- 
tek znalazło się w jego kieszeni. Poli­
cja of'aruje wielbicielowi płci pięknej 
bezpłatny lokal na Zawodziu.

Za wskakiwanie do pociągu,
podczas oiegu, policja sp .sH a  proioKół 
na Ignacego H ajdugę (W ilsona 34).

Kradzieże.
— N ieznany sp raw ca skrad ł p. Pio- 

trowi Krawczykowi (Cegiełniana 8) z p la­
cu, mieszczącego się przy ul. Krzyżowej 
80 cegieł, wartości zł. 5.80.

Na n iezam knię ty  s trych  p. S te fa ­
na Lipkego (W ręczycka 3) dostał się nie­
znany złodziej, k tóry skradł m u więk­
szą ilość bielizny, wartości 50 zł.

— Ze s traganu  p. Jan k ia  Germ ana 
(Stary R ynek 6) skradziono w czasie 
sprzątania  przez niego tow aru  3 resztki 
m aterja łu , t. zw. krepsa tyny , wartości 
100 zł.

Z sali sadowei.
= = = = = = = =

O nadużycia w spółdzielni  wojkowej.
Sąd Okręgowy rozpatryw ał wczoraj 

sp raw ę Bolesław y W itkowskiej, b. k ie ­
rowniczki spółdzielni spożywczej w  7 
p u łk u  art. poi., oskarżonej z art.  578 
cz. I i Iii K. K. o przywłaszczenie. 
K om plet sądzący stanowili:  prezes sę­
dzia Wierubl szew ski —  przewodniczący, 
sędziowie N akonieczny i G aw likow ski— 
asesorowie. Oskarżał pprok. H ausbrand , 
obronę wnosił apl. adw. Wilczyński.

A k t  oskarżenia zarzucał W itkow skiej 
ze w czasie od stycznia  do iipca 1929 r! 
p rzywłaszczyła sobie na  s tanow isku  k ie ­
row niczki spółdzielni różne towary, w a r ­
tości 12.026 zł. na szkodę w spom nianej 
ins ty tuc ji .

Brak towarów u jaw nił  się przy spo­
rządzaniu  re m a n en tu  w czerw cu 1929 r. 
przez por. Sklenarza — prezesa spół­
dzielni. W ezw ano wówczas biegłego bu ­
chaltera ,  k tóry  n a  p ods taw ie  ks iąg  
s tw ierdz ił  brak  tow arów  n a  su m ę 12 029 
zł. B adana przez sędziego śledczego, o- 
skarżona do w iny nie przyznaw ała  się 
tw ierdząc, ża nie wie, w jak i  sposób to ­
w ary m ogły  zginąć.

Na przewodzie sądow ym  ustalone zo- 
stało, że oskarżona niedbale pełniła w 
ty m  czasie swe obowiązki, tak  p rzy n a j­
mniej zeznali oficerowie 7 p. a. p., k tó ­
rzy stanowili zarząd spółdzielni. Z ze­
znań innych  św iadków  w ynikało, iż 
przyczyną nadużyć była gospodarka, po­
zostaw iająca bardzo wiele do życzenia, 
a lbow iem  zarząd nie przeprowadzał w 
swoim  czasie rem anen tów ; podczas n ie ­
obecności W itkow skiej  za s tępow ała  ją  
bucha lte rka , Czerkiewiczów na, k tó ra  
przyjm owała również od dostaw ców  to ­
wary. Tu  n iew ątp liw ie  należy szukać 
przyczyny nadużyć. Pozatem  w gospo­
darce spółdzielni były jeszcze inne u s ­
terki. Zbadany biegły  potwierdził sw e 
p ierw otne zeznania.

P rzedstaw icie l  oskarżenia publiczne 
go zażądał surow ego w y m ia ru  kary  dla 
oskarżonej, n ie  zasługuje  ona bow iem — 
.jego zdaniem  — na zastosow anie oko­
liczności łagodzących.

Podczas przem ów ienia obrońcy o s ­
karżona w ybuchnęła  g łośnym  płaczem. 
Obrońca prosił o u n iew inn ien ie  oskaiżo- 
nej, w ykazując, że przewód sądow y nie 
dostarczył dowodów winy W itkow skiej,

a na  podstaw ie poszlak nie m ożna w y ­
daw ać w yroku skazującego.

Sąd skazał W itk o w sk ą  na 1 rok w ię ­
zienia zastępującego dom poprawy z p o ­
zbawieniem  i ograniczeniem  praw.
Młodociany zwyrodnia lec skazany 

na rok więzienia.
Sprawy przy drzwiach zam knię tych  

nie należą obecnie do rzadkich  zdarzeń. 
J e s t  to sm u tn e ,  ale n ies te ty  prawdziwe, 
tern sm utn ie jsze , że ostatn io  zasiadają 
pod zarzu tem  popełn ien ia  przestępstw  
na tle seksua lnem  nieletni chłopcy. J e s t  
to w ym ow nem  św iad ec tw em  zdziczenia 
obyczajów w okresie powojennym . Klę­
ska ta przybiera zastraszające rozmiary, 
to też społeczeństwo pow inno znaleźć 
jak ieś  środki zaradcze.

J ed n a  z tych sp raw  znalazła wczoraj 
swój epilog w Sądzie O kręgowym . Na 
ławie oskarżonych zasiadł 17-letni J a n  
Kowal, m ieszkaniec  wsi Pałysz, gm. 
Dźbów, oskarżony z art. 522 K. K. o 
dokonanie g w a łtu  na 11-letniej Jan in ie  
Gajczyk.

Kowal spał na  strychu , oddzielonym  
przegrodą d rew nianą  od s trychu , gdzie 
spała J a n in a  Gajczyk. Pew nej nocy w y ­
łam ał on deskę  i przez otwór dostał się 
do dziew czynki, k tó ra  nie przeczuwając 
nic złego, spała  zd row ym  snem  d z iec ię ­
cym. Młodociany zw yrodnialec rzucił się 
na  nia i dokonał g w a łtu .  D ziew czynka 
obudziła się i pobiegła z p łaczem  do 
m atk i,  której opow iedzia ła  o wszyst- 
k iem . Na sk u tek  zam eldow an ia  w poli­
cji n ieletni zbrodniarz został a resz to ­
wany.

Sąd skazał go na  1 rok  więzienia. 
Niski w y m iar  kary  t łum aczy  się tem , 
Z8 oskarżony w  chwili popełnienia p rze­
s tęps tw a nie m iał ukończonych 17 la t  i 
g w ałt  n ie  pociągną ł za sobą uszkodzenia 
ciała.

Warszawska g ie łda zbożowa.
N otow ania z dnia 24  listopada 1931 r .

Żyto 27 00—27.50; Pszenica 2 8 .0 0 -2 8  50- 
Owies jednolity  25 50— 26.50; Owies zbie-’ 
rany 23.00 — 24.00; Jęczm ień  n a  kaszę 
24.50 25,00; Jęczm ień  brow arny 26 75

27.75; Mąka pszenna luksusow a 48 00 
— 55.00; M ąka pszenna 0000 43,00—46 00* 
M ąka ży tn ia  4 1 .0 0 - 4 2 .0 0 ;  Mąka ży tnia  
py tlow a 42 .0 0 -4 5 .0 0 ;  Mąka ży tnia  s i t ­
kow a 32.00—33.00; Mąka ży tn ia  razowa
32.00—33.00; Otręby pszenne szale 18 50 
— 19 00; Otręby pszenne średnie  17.50 
— 18.00; Otręby żytnie  18.00 — 18.50; 
K uchy lniane 27 50—28 50; Kuchy rz e p a ­
kow e 21 50—22 50; K uchy s łonecznikowe 
4 0 —44 proc. 24 00— 25.00; Groch polny 
jadalny  28.00 — 31.00; Groch V ictoria
34.00—37.00; Koniczyna czerw ona bez 
k an ian k i  o czystości do 97 proc. 160.00 
— 200.00 Koniczyna biała bez kan iank i  
O czystości do 97 proc. 250 00 —  275.00; 
R aepak zimowy 35.00—36.50; Z iem niaki 
jad a ln e  5.50—6.50.

Obroty średnie, tendencja  nadal u- 
t rzym ana.

Ogłoszenie.
N. E. 3886-31.

_ Komornik Sądu G rodzkiego w  C z ęs to ch o ­
w ie  rew iru  I i i -g o  J.  KOSSEK, zam. w  C zę s to ­
ch o w ie  p rzy  ulicy Jasnej Nr. 21, og łasza , ż e  
w  dniu 7 grudnia 1931 r. od g o d z in y  10 
zrana w  Kłobucku, o d b ę d z ie  się sp rzed aż  
n u rCTZA llcy tacl e  ru ch om ośc i n a leż ą c y c h  do
TAWk̂ a C H i l a  R O Z E N T A L A  i
JA NK LA  MANTLA, m ian ow ic ie :  autobusu
io-o o so bow ego ,  ocen ionego  na zł. 5.000.

JJnia 23 l istopada 1931 r.
N. E. 270-31 

. Komornik Sądu G rodzkiego  w  C z ęs to ch o ­
w ie  rew iru  111-go J . KOSSEK, zam. w  C zę s to ­
c h o w ie  p rzy  ulicy Jasnej Nr. 21, og łasza , że  
w  dniu 7 grudnia 1931 r. od godz, 10-ej 
zrana w  Kłobucku, o d b ęd z ie  s ię  sp rze d a ż  
p r z e z  l icytację ruchom ości n a leż ą c y c h  do 
h E U K S A  DZIAD KIEW IC Z A, m ianowicie:  
m e b l i  ocen io n y ch  na zł.  500.

D n ia  23 l is top ad a  1931 r.
N. E. 2984-31.

Kom ornik Sądu G rod zk iego  w  C z ę s to c h o ­
w ie  rew iru  I i i -g o  J. KOSSEK, zam. w  C z ę ­
s to c h o w ie  przy  ulicy Jasnej Nr. 21, og ł a sza ,  
z e  w  dniu 9 grudnia  1931 r. od godz. 10 
zrana w  K aw odrzy  D olnej ,  gm. Grabówka, o d ­
b ę d z ie  s ię  sp rzed a ż  p r z e z  l icy ta c ję  ru ch o­
m ości,  n a leżą cy c h  do FRANCISZKA KUKU- 
. .’ m ianow icie:  kieratu, ciołka, w ozu , 2 k rów
i c ie lę c ia  o cen io n y ch  na zł.  925.

Dnia 24 l is top ad a  1931 r.
Komornik S ą d o w y  Józef  Kossek.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń

„ R E N O M  A“
w ł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21. telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy stk ich  

p ism  krajow ych  i zagranicznych.  
POLECA: D zienniki i cza so p ism a  k rajo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZEDA JE: W y r o b y  ty ton iow e, p a p ie ­
rosy ,  oraz znaczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,

OBSŁUGAWSZYBKA PsOLIDNA.
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DLA STARSZYCH I DLA DZIECI! — Komedja w 8 iu aktach.

BRZDĄC
W GŁÓWNYCH ROLACH:

C H A R  L I E  C H A P L I N  i J A  C K I E  C O O G A N
Ponadto komedja w 2-ch aktach N ajnow sze przygod y M ika i Jerego

oraz T yg o d n ik  P. A. T.
O rk ie s tra  po d  k ie ru n k ie m  p. T . R E Z L E R A .

C e n y  m ie js c  od  50 g r. — O s ta tn i seans o godz . 9.30 w ie cz .

Z KRAJU.
Nielegalny werbunek ochotników 

do chińskiej armji.
,11. K urj^r Tczewski" pisze: W tych 

dniach bawił w Tczewie pewien Chiń­
czyk, który werbował ochotników do ar- 
m ji chińskiej, walczącej z wojskiem ja- 
pońskiem. Każdy ochotnik otrzymuje 500 
dolarów na podróż, gumowe długie buty 
(w Mandżurii są w ielkie błota) i pełny 
ekwipunek. Każdy oficer rezerwy o trzy­
muje po 300 dolarów miesięcznej gaży, 
podoficer po 50 dolarów. — Mimo tak 
ponętnych propozycyj, z Tczewa nie zgło 
sił się ani jeden ochotnik, aby krew 
swoją przelewać za chińskie dolary.

Kochanok m ordercą 70 -le tn ie j staruskl
w pow. jędrzejowskim.

W ub. tygodniu we wsi Korytnica, 
pow. jędrzejowskiego, dwoma uderzenia­
m i siekiery w głowę zamordowana zo­
stała Antonina Kunwiakowa, wdowa, lat 
70. Kunwiakowa w przeddzień morder­
stwa sprzedała krowę za 80 zł., które 
zabójca zrabował.

Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
mordercą staruszki był jeden z je j ko­
chanków, których Kunwiakowa, mimo 
podeszłego w ieku miała aż 3.

Wszyscy kochankowie by li w pełni 
s ił, najmłodszy z nich liczy ł 28 wiosen, 
najstarszy nie m ia ł jeszcze 40.

Kochanka zdradziły ślady stóp pozo­
stawione na tylnej ścianie łóżka oraz 
ślady odcisków palców na toporzysku. 
Aresztowany podał, że nazywa się M i­
chalski.

Zabójca oddany zostanie pod sąd do- 
rtźn y  i czeka go kara śmierci.

Tragedja 15 -le tn ie j m atki.
Nagie niemowlę w dole kloacznym.

Onegdaj w godzinach wieczorowych, 
w dole kloacznym przy ul. Henryka 12 
w Modrzejowie, (Zagłębie Dąbrowskie) 
znaleziono noworodka.

Jeden z mieszkańców domu usłysia l 
kw ilenie dziecka, wydobywające się z 
dołu. Zaintrygowany zajrzał do wnętrza 
i oczom jego przedstawił się zgoła nie­
oczekiwany widok.

Na zw ilku  śmieci leżało nagle nie­
mowlę kwilące żałośnie.

Powiadomiono natychmiast policję 
która wydobyła dziecko z dołu, o tu liła  w 
poduszki i  odesłała do sierocińca w So­
snowcu.

Jednocześnie wszczęte zostało śledz­
two, które w kró tk im  czasie ustaliło, kto 
jest matką dziocka. Okazało się, że jest 
nią 15-letnia zaledwie S. W., stała miesz 
kanka Modrzejowa.

Młodociana matka, zaraz po urodze­
n iu  dziecka, powodowana wstydem wrzu 
ciła je do dołu kloacznego, sama zaś u- 
dala się do mieszkania i położyła się do 
łóżka.

Badana w śledztwie ze łzami w o- 
czach przyznała się do w iny i jako pc- 
wód swego czynu podała: wstyd przed 
znajomymi.

Ponieważ młodociana matka okaza­
ła się chorą, zabrano ją do szpitala.

Osławiony ło t r  na widowni.
Naciągacz i opryszek naraził firmę na 9 

tysięcy zł. strat.
W Warszawie przy ul. Marszałkow­

skiej 63 mieści się wydawnictwo „Księ­
g i ku czci poległych lo tn ików ” . Pam iąt­
kowa ta kiążka kosztuje zł. 36 — i cał­
kow ity  dochód przeznaczony jest na bu 
dowę pomnika ku czci poległych lo tn i­
ków, który stanąć ma na pl. U n ji Lu ­
belskiej.

Przed paru miesiącami zgłosił się do 
wydawnń twa Czesław Eysm ontt (Tamka 
18) i przedstawiając się jako rotm istrz 
rezerwy, człowiek ongiś b. zamożny, a 
obecnie pozostający bez środków do ży­
cia prosił o oddanie mu przedstawiciel­
stwa sprzedaży książek pamiątkowych, 
o których wyżej mowa. Przedstawiciel­
stwo to otrzymał z tem jednak zastrze­
żeniem, że wolno mu pobierać na poczet 
należności 8 zł.

Eysm ontt rozpoczął pracę na szeroką 
skalę. Gdzie ty lko  się z jaw ił spotkał się 
z przychylnem przyjęciem. N ik t nie ża­
łował pieniędzy na szlachetny cel. Sprze­
dawał więc Eysmont ile  eię dało, biorąc 
już zgóry całą należność, książka bowiem 
miała być później dostarczona. Najsmu­
tniejsze jest to, że z pieniędzy n ietylko 
nie wyliczał się, lecz w dodatku zatajał 
otrzymanie zamówienia.

Wreszcie malwersacje musiały wyjść 
na jaw . Suma przywłaszczonych pienię- 
dosięga według dotychczasowych ob li­
czeń wynos1 8.000 zl. N iewątpliw ie jednak 
jest ona o wiele wyższa. Wezwany do 
wyliczenia się z zainkasowanych nie­

prawnie pieniędzy — Eysm ontt nie zja­
w ił się w biurze. Zbiegł do Sosnowca.

Onegdaj wieczorem w rócił i w chw i­
l i  wysiadania z pociągu wpadł w zasta­
wione sidła wywiadowców. Sędzia śled­
czy zastosował wobec defraudanta bez­
względny areszt.

Eysm ontt znany jest z innych jeszcze 
afer. Był on już 10 razy karany za fa ł­
szerstwa i kradzieże. Jest on smutnym 
bohaterem głośnej przed laty ucieczki z 
X  pawilonu w Cytadeli (już w Polsce 
niepodległej), gdzie przesiadywał za do­
starczenie bratu swemu Zygmuntowi b. 
por. żand., przewożonemu na rozprawę z 
więzienia do sądu— dwóch rewolwerów, 
którem i ten trupem położył eskortę, no- 
czem zbiegł do Sowietów. Zygmunt E y­
smontt wymordował i obrabował swego 
czasu na Kresach członków m is ji Czer­
wonego Krzyża.

Przedhistoryczny grobowiec 
na Kaszubach.

Na polach w Luboniu (powiat Koście­
rzyna) znaleziono starożytny grobowiec, 
wyłożony kamieniami, który zawierał 3 
urny, z tych 2 przy rozkopaniu zosta­
ły  zniszczone. Trzecią, dobrze zachowa­
ną, pizeniesiono do szkoły powszechnej 
w Luboniu.

ZE ŚWIATA.
II chińskiego lekarz? .

Niesamowite przygody Anglika w krainie 
ognistego smoka.

W głębi Chin, zdała od większych o- 
siedli ludzkich zachorował pewien A n ­
g lik . Z powodu braku lekarza specjalisty, 
zmuszony został do szukania porady u 
lekarza— Chińczyka. A n g lik  wiedział, ja ­
k i jest rodzaj leczenia lekarzy chińskich. 
Chińczyk zawiera umowę ze swym leka 
rzem, który obowiązuje się wyleczyć pa­
cjenta w ciągu pewnego określonego 
czasu, za zgóry wyznaczone honorarjum, 
wypłacane mu po całkow item  wylecze­
niu, w przeciwnym bowiem razie, gdy­
by choroba czyniła dalsze postępy, le ­

karz żadnego wynagrodzenia nie otrzy­
muje. W  wypadku, gdy chory umiera, 
wiesza lekarz przed swoim domem la ­
tarnię, w celu odpędzenia złych duchów, 
a głównie ducha zmarłego, aby się nie 
mógł mścić na nim, sprawcy jego 
śmierci.

A n g lik  wysła ł więc swego służącego 
z nakazem sprowadzenia takiego lekarza. 
W  czasie wydawania dyspozycyj, przy­
pomniał sobie o latarniach papierowych, 
które zawiesza się po śmierci „wyleczo­
nego” pacjenta przed domem danego le­
karza i polecił służącemu sprowadzić ta­
kiego lekarza, przed którego domem bę- 
dzie najmniej latarń, będzie to bowiem 
lekarz, mający na sumieniu jaknajm niej 
wypadków śmiertelnych swych pa­
cjentów.

Po pewnym czasie z jaw ił się służący 
z lekarzem-Chińczykiem, przed domem 
którego wisiało ty lko  5 latarń. A ng lik  
wyraził uznanie lekarzowi za tak małą 
ilość latarń, oświadczając jednocześnie, 
że to spowodowało wezwanie tegoż do 
jego łoża. Świadczy to o. zaufaniu do je 
go wiedzy lekarskiej. Podczas badania 
zapytał nagle A ng lik  lekarza o jego w iek 
i jak  dawno w tym  zawodzie pracuje. 
Ten odpowiedział: „Od wczora', panie” .

Co usłyszymy dziś przez fodjo?
W a rsza w a , dn ia  26 lis to p a d a .

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jo w e j P A T .
11.58 S y g n a ł czasu z W a rsz . O b se rw . A s tr 

H e jn a ł k ra k .
12.05 P ro g ra m  na dz. b ież
12.10 U rzę d . kom . P aństw . In s t. M e t.
12.15 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom . m e te o r, i d. c. o iy t.
13.15 K o m u n ik a t g o sp o d a rczy .
13.35 M uzyka  lu d o w a .
13.40 Pogad. ro ln . „C o  k a ż d y  p o w in ie n  w ie ­

d z ie ć  o ż y w ie n iu  ś w iń " .
13.55 M uzyka  lu do w a .
14.00 Pogad. ro ln . „O  o rg a n iz a c ji p ra c y  w  

g o s p o d a rs tw ie 11.
14.15 M u zyka  lu d o w a .
14.20 Pogad. ro ln . „D o m o w y  w y ró b  w ę d lin  

ś w ie ż y c h  i t rw a ły c h " .
14.50 M u zyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
15.15 „Z  ż y c ia  P o ls k ic h  Z e s p o łó w  Ś p ie w ."
15.20 K o m u n ik a t L . S. G.
15.25 A u d y c ja  d la  .n a u c z y c ie li m u z y k i w  

szko ła ch  o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h
15.45 K o m u n ik a t C e n tr. B iu ra  H y d ro g ra f dla 

ż e g lu g i i ry b a k ó w
15.50 M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16.20 O d czy t.
16.40 M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
16 55 A n g ie ls k i.
17.10 „M ic k ie w ic z  o R o s ji."
17.35 K o n c e rt o rk . b a n jo lis tó w .
18.50 R o zm a ito śc i.
19.15 G ie łda  ro ln ic z a .
19.25 P ro g ra m  na dz ień  nas tępny .
19 30 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
19.45 P ras. D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 P og ad an ka  m u zyczn a .
20.15 K o n c e rt sym f. z F ilh .  W a rs z .
22.40 D o d a te k  do P ras. D z. R ad j.
22.45 U rz ę d . kom . P aństw . Ins t. M et. i kom  

p o lic y jn y .
22.50 W ia d o m o ś c i sp o rto w e .
23.00 M u z y k a  taneczna .

GABRJEL BERNARD.

r y c e r z e  s z ro n
R O M A N S .  82)

— Ci, którym  przez to zechcecie za­
szkodzić, będą mnie wprawdzie żałowali, 
lecz moje zniknięcie pod żadnym wzglę­
dem nie potrafi im  zaszkodzić.

— To też — rzekł Narwa — nie ma­
my bynajmniej zamiaru trzymania pana 
jako zakładnika.

— Wobec tego — m ów ił Manfredo z 
odcieniem szyderstwa — trudno m i, do­
prawdy pojąć, czemu działaliście z taką 
ostrożnością i tak niebywałym sprytem... 
Chyba, że macie zobowiązania wdzięcz­
ności w stosunku do tej, która nosi jesz­
cze mc je nazwisko hrabiny Goldi...?

— Nic podobnego — przerwał Dur- 
gany — nie zgadł pani Doljanina dała 
się złapać. Tem gorzej dla niej! Straciła 
dla nas wszelką wartość, tak samo. jak  
pan dla swych przyjaciół, o ile  to jest 
prawdą.

— Teraz już nic nie rozumiem! — 
odparł hrabia, — czego panowie odemnie 
chcecie, z chw ilą gdy nie mam być ani 
zakładnikiem, ani ofiarą?

— Zaraz pan zrozumie. A  tymcza­
sem proszę skupić uwagę na pytaniu, 
jakie  panu zadam. Czy nie zalicza pan 
do swych prz idków niejakiego hrabiego 
Antonio Goldi, k tóry w w ieku X V I zaj­
mował się czarnoksięstwem i magją, by ł 
skazany na spalenie na stosie, a uniknął 
kary, ty lko  dzięki wstaw iennictwu swej 
rodziny?

Zdziwienie Manfreda przeszło w zu­

pełne osłupienie.
Istotnie prawdą było, że w rodzinie 

Goldi‘ch figurow ał swego czasu Antonio, 
czarownik i astronom, który naraził na 
szwank honor arystokratycznej rodziny. 
A le co to znaczyć mogło zainteresowa­
nie się tym  człowiekiem w takiej chw ili 
i w tych okolicznościach? Było to tak 
dziwne, nieoczekiwane, dzikie, że Man­
fredo nie potra fił ukryć uśmiechu.

Lecz Durgany nie śm iał się bynaj­
mniej: w zastygłych rysach i błyszczą­
cych oczach malowało się gwałtowne 
wewnętrzne poruszenie.

Hrabia nie w idzia ł nic zdrożnego w 
przyznaniu się do pokrewieństwa z przod­
kiem Antonio.

— Czy w życiu pana — pytał dalej 
Narwa — nie było chw ili, kiedy pogrą­
ży ł się pan całkowicie w nauki oku lty ­
styczne, idąc za przykładem swego przod­
ka? Czy podczas pobytu w Petersburgu 
na stanowisku attache przy ambasadzie 
włoskiej, a jeszcze przed poznaniem A n­
ny Doljaninej nie bywał pan u pewnych 
dam dworskich, specjalnie zajmujących 
się tem i rzeczami?

Tym u z e m  h rtb ia  nie odpowiedział. 
Obawiał się jakiejś zasadzki, chociaż nie 
m ia ł pojęcia, w czem ona się kryje. Oczy­
wiście nie mógł się domyśleć treści roz­
mowy, prowadzonej pomiędzy Narwą, 
Durganym a Ezopem. Skądże mógł w ie­
dzieć, że garbus, którego istnienia na­
wet nie podejrzewał, posiada duże w ia­
domości z dziedziny astrologji, m agji i  
wróżbiarstwa, i że on właśnie przed 
chwilą poinformował swych in terlokuto­
rów o Antonio Goldi'm  i o niektórych 
petersburskich znajomych jego potomka 
Manfreda?

Szczegóły te w yw arły silne wrażenie

na zabobonnym Durganym, a Narwa 
pośpieszał wykorzystać efekt, wywołany 
przez historyczne rewelacje Ezopa.

Podczas, gdy hrabia trw a ł w m ilcze­
niu, Narwa dał znak towarzyszowi i obaj 
opuścili pokój.

Po w yjściu  z pawilonu Narwa zwró­
c ił się do Durgany‘ego.

— Goldi wyda nam tajemnicę nad­
przyrodzonego działania swych towarzy­
szy! Ta tajemnica była przekazywana z 
pokolenia na pokolenie. Przecie Ezop 
nam powiedział jakiem  powodzeniem cie­
szył się młody Manfredo u dam dwor­
skich w Petersburgu, których głównem 
zajęciem były p raktyk i okultystyczne. 
A  Goldi nie zaprzeczył.

Sceptyczny z natury Narwa grał na­
dal swą komedję, udając nawrócenie, ku 
w ie lk ie j radości Durgany'ego, a chw ilo ­
wemu ratunkow i K loty Idy.

W istocie Wiera M ichajłowna posta­
nowiła nic nie przedsiębrać przeciwko 
uwięzionym, zanim nie zorjentuje się co 
do nadprzyrodzonej władzy, jaką, zda­
niem jej, obdarzony jest Goldi, oraz co 
do szkodliwego w pływu, przypisywanego 
przez wróżby Ezopa nieszczęsnej towa- 
rzyszcze Breautiera.

V-
CZERWONY POKÓJ.

U płynęły dwa dni, dwa dni, w ciągu 
których hrabia Goldi, wciąż jeszcze nie 
mogący się domyśleć, o co szło Narwie 
i Eurgany'emu w związku z wszystkie- 
m i h istoryjkam i o magji i czarownikach, 
nie w idział się z n ik im , prócz służącego 
Wasyla, roztaczającego nad nim  opiekę. 
Rozumiejąc, iż ów służący musi być 
jednoczf śn’e dozorcą, a przeto nie odpo­
wie na żadne pytanie, lub odpowie zgod­

nie z otrzymanemi instrukcjam i, Manfre­
do nie uważał za stosowne o cokolwiek 
go interpelować.

A  jednak Wasyl nie m ia ł w twarzy 
nic niepokojącego. Przeciwnie, w stosun­
ku do hrabiego wyraźnie zaznaczył swą 
życzliwość. Uwięzionemu k ilkakrotn ie  
przychodziło do głowy, że napewno w i­
dywał już gdzieś tego człowieka, ale że 
nie mógł sobie przypomnieć nic dokład­
nego, zaniechał {różnych dociekań.

Wieczorem drugiego dnia Wasyl 
wszedł do Manfreda i zapytał go, czy so- 
bie nie życzy herbaty. Otrzymawszy od­
mowną odpowiedź, służący nachylił się 
nad Goldim i odezwał się przyciszonym 
głosem:

— Zapewne nie znajdę innej lepszej 
okazji, by pomówić z panem, nie będąc 
przez nikogo szpiegowanym. Tu ściany 
mają uszy. Niech pan zechce wysłuchać 
mnie nie przerywając... Nie wiem, czy 
pan mnie poznał, ale nie o to idzie. Je­
stem synem stajennego z ambasady w ło ­
skiej w Petersburgu, starego W ani, co 
tak pielęgnował pańskiego konia „Pas- 
quino” .

— Jakto, — spytał hrabia — pan 
jesteś tym  m łodym chłopcem, który m i 
się stale przyglądał, gdym dosiadał 
Pasquina?

— Ciszej, na Boga! I proszę m i po­
zwolić skończyć, Tak,, to ja. W styd m i, 
że w obecnej mojej ro li w idzi mnie w ła­
śnie pan, od którego ojciec mój ty le  do­
znał dobrego. A le nie chcę tracić ko­
sztownego czasu na uspraw iedliw ianie 
się. Chciałbym panu dopomóc, choć, n ie­
stety, niewiele mogę uczynić. Nie po­
trzebuję chyba mówić, że ryzyku ję  ży­
ciem...

(d. c. n.)
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